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Wiadomości zagraniczne.

G  r e c y a,
( D okończenie przerw anej w czo ra j m o w y Sekre­

ta rza  S ta n u  Sp ir id iona  T r i k u p l j  
„ P r o t o k o ł  z  26. Kwie tn .  (8- Maja ) ;  k tó r y r zą -  

do w i  n a s z e m u  udz i e lo ny  zos i a ł ,  og łos i ł y  j u ż  
'pisma pu b l i c zne .  N ie po zo s t a j e  m i  t u , j a k u .  
czynić  wa m dos to jn i  m ę ż o w i e  u w a g ę ,  że  da t a  
aktu t ego j es t  wcześn ie j szą  n i ż  epoka”, w które j  
konierc-ncya o t r z yma ła  w ia d om oś ć  o zm i a n a ch ,  
j a k e |  zaszły w  w e w n ę t r z n e j  na sze j  pol i tyce.  
O dz nac za  s ię akt ten t ym s a m y m  d u c h e m  s p r a ­
wiedl iwości  i u m i a r k o w a n i a , ” jaki  j es t  c e chą  
dz ia ł ań  p o p r z e d z a j ą c y c h ,  i  n i e m a  n i c  i n n eg o '

n a  celu  , jak tylko o b r o n ę  p r z e ś l a d o w a n y c h ,  i 
z a b e z p i e c z e n i e  d ó b r  i s k a r b u  n a r o d o w e g o ,  
k t ó r e m u  g rab i eż  g roz i ł a .  M i ło  mi  tu w s p o ­
m n i e ć ,  że  cel  tych p r z ep i s ów  r z ą d  t e r aźni e j s zy  
u s i ł o w a ł  o s i ą gn ąć  w p rz ód y  j e s zc ze ,  n i m  za sa -  
dy  t e go  z b a w i e n n e g o  p os t an o w i e n i a  dosz ły  j e ­
go  w i edzy .  N i g d z i e  n i e s ł u c h a n o  g ło s u  z em s ty  
o so b i s t e j ,  n i e p o s t a n o w i o n o  ż a d n y c h  n a d z w y ­
cz a j n y ch  S ąd ów  an i  K o m m i s s y i ,  n i e w y d a n o  
n a  sp r z ed aż  d ó b r  n a r o d o w y c h ,  i n i e p r z e d s i ę -  
w z i ę to  n i c  t ak iego,  coby  w j ak imko lwiek  wz g l ę ­
dz i e  ska rb owo ść  n o w e g o  pańs twa  zawikłać  m o ­
g ło .  O rg a n i z a c y a  s ą d ó w ,  k tór ą Sek re t a r z  Sta­
n u  wy dz i a łu  sp r awied l iwośc i  p r ze ł o ży ł  w ła ś n i e  
S e n a t o w i  do  ro z p o z n a n i a ,  jes t  w id o c z n y m  d o ­
w o d e m  jak m o c n o  s i ę  r z ąd  s t a r a  u d os k on a l i ć  
n a s z e  s ą do w n i c tw o .

„ P r z e c h o d z ę  t e r az  do. d r u g i e g o  w y d z i a łu  
s ł u żb y  p u b l i c z n e j , p o w i e r z o n e g o  mi r ó w n i e  
d o p i e r o  p r z e d  ki lku t y god n i am i ,  to  je s t :  d ó  
m a r y n a r k i  h a n d l ow e j .  Krótki  p r z ec i ąg  cza su  
n i e d o z w o h ł  m i  powz iąć  d o k ł a d n e j  w i a d o m o ś c i  
an i  o  l i czbie ,  an i  o t e r aźn i e j s zym s t ani e  s t atków 
n a s z y c h ;  to tylko o t r z y m a ł e m  p rz e k o n a n i e ,  ż e  
Ca g a ł ą ź  s ł u żb y  pu b l i c zn e j  rnoże  i p o w i n n a  b y ć  
p o p r a w i o n ą .  N i e o m i e s z k a m  udz i e l ić  w a m ,  
m o i  P a n o w i e ,  u w a g  m o i c h  w t ) t n  wz g l ędz i e ,  
a ż eby śc i e  sw eg o  cza su  z n i c h  korzys tać  mo g l i .  
Z  i a p p o r t u  z ł o ż o n e g o  m o j e m u  w y dz i a ło w i r .  z. 
ok az u j e  s i ę ,  z e  m a r y n a r k a  h a n d l o w a  n o w e g o
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państwa gr&ckiego,  składała się wówczas  z 617 
okrę tów kupieckich iszej  klassy, i z 2,324 o k rę ­
tów klassy ' igiej,  tak, źe liczba wszystkich okrę­
tów hand lo wyc h  wynosi ła  r. z. 2,941. W e d ł u g  
d e k r e t u  dawnie jszego ,  ro zu m ie ją  się pod sta­
tkami iszej  klassy te., które na pokładzie swym 
mają więcej jak 15 beczek;  do 2giej zaś klassy 
n a l e ż ą  biorące więcej jak 1 bec zkę ,  ale mnie j  
jak 15 Te ra ź n i e j s ze  dochody skarbu pu b l i ­
cznego  są wprawdzie w tej chwil i  ma ło  znaczą-  
c e - ' spodziewać  się atoli t r ze ba ,  źe przy mą- 
drój r e fo rmie  stać się będą  mo g ły  na de r  zna -  
CZnerni.

„Kończąc  niniejsze zdanie sp r aw y ,  wracam 
s ie 'do  wydzia łu  spraw zagran icznych ,  oświad­
czając, źe jedna tylko myśl,  j edno życzenie na ­
pełnia  dzisiaj dusz ę  moję.  Są one  nie in ne  za ­
pewne,  tylko takie, jakiemi przejęty jest dzisiaj 
każdy G re c z y n ,  jakiegokolwiek jest s tanu i p o ­
wołan ia ,  jakiekolwiek zdania,  nawetśrr i iem p o ­
wiedz ieć,  jakiekolwiek namiętności  n im rzą­
dząc d o tą d ,  pos tępowaniem je go  kierowały.  
Jeżel i  wy nur zen ie  tej myśli i tego życzenia  m ę ­
tniałoby mi być dozwolone m jako urzędnikowi ,  
wo lno  mi będzie wynurzyć je  jako de p u t ow a­
n e m u ,  jako członkowi  waszego zgromadzen ia.  
W n i o se k  ten jest  właściwym wy pływem z n i ­
n ie j szego  rapor tu : O t o ,  koledzy inoi ,  niepo- 
zostaje nam nic więcej ,  jak potwierdzić j ed n o­
myś ln ie  wybór  n ow eg o  naszego Mona rchy !  
T a k  jest, dostojni  Mężowie !  t ron,  który n ieda ­
w n o  dla zbawienia Grecyi  wznieśli  szlachetni  
nas i  P rotektorowie , '  pow inn i śm y utwierdzić i 
dać  mu n iewzruszoną  po ds taw ę ,  przez szczere 
w y nu rz en ie  uczuć i j ednomyś lność  przyzwole ­
nia.  N a  akt ten,  który zaradza najgłówniejszej  
po trzebie kraju naszego,  wszyscyśmy się j e d n o ­
myśln ie  zgodzi l i ;  n i e będ ę  się więc wdawał  
w  obszerniej sze rzeczy tej wyluszczenie .  P o ­
twierdźmy więc wybór  noweg o  Króla naszego,  
potwie rdźmy go j ednogłośnie ,  i prośmy zara 
z e m ,  aby now y nasz władzca przyspieszyć ra­
czył  przybycie swoje do Gre cy i ,  wyglądającej 
go  z u tę schn ien iem.“

t '  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 3. Października.

P rz ekupk i  paryzkie udały  się dzisiaj  w d ł u ­
gim po ch od z ie  do Xięcia  Br o g l i e ,  aby tnu 
winszować  wstąp ienia  do  Min i s t e ryum.  P a n  
B r o g l i e  o d p o w ie d z ie ć  im kazał ,  źe teki sob ie  
of i arowane j  n i e p r z y j m u j e , iż więc n iepo trze-  
ba tu u winszować,  s

Xiąźę Orleańsk i  p rzyb y ł  nocy wczorajszej  
do Paryża.  P rzy byc ie  to n ie sp od z i an e  6tało 
się po w o de m  do rozmai tych  domys łów.  W i e ­
d z i a n o ,  że jeszcze dn.  30. był  o b ec ny  rewii  
odbywan e j  przez Króla L e o p o l d a  w A n t w e r ­
pii  i ani  gazety,  ani  listy z Bruxel l i  n i e do no-

si ły o za m ia rz e  pow ro tu  j ego .  Zdaje  s i ę ,  źe 
de pe sz e  p rze z  G en e ra ła  M a rb o t  j i r zewiezione 
X ię c ia  do  skwap l iwego powro tu  skłoni ły.  
Os ob y  n iek tó re  ro zu m i e j ą ,  źe Xiąźę p o w r ó ­
c i ł ,  aby mieć  udział  w reo rgan izacy i  M i n i ­
s t e r y u m ;  p o d ł u g  naszego  zdan ia  jestlo u ie -  
p o d o b n e m  do p rawdy .

M e s s a g e r  pisze,  co nas tępu je :  „ P o w i a ­
dają,  źe to nie Xią ż ę  Brunświcki ,  którego za 
g r au icę  w yw iez ion o ,  lecz zupe łn ie  inna j a­
kaś o s o b a ,  grająca rolę Xięcia.  Jeśl i  to pra­
w d a ,  tedy tu wyborn ie  umie ją  zwieś *, p u ­
bl iczność.  T y l e  j ednak p e w n a ,  źe Xiąźę 
sp r awę  wytoczy p rzeciw r z ą d o w i ,  pon ie waż  
t enże  wszelkie przeciw n ie m u  fo rmalnośc i  
p r aw ne  zgwałci ł .  P an  Com te  podjął  s ię  p r o ­
w adzen ia  p r oce su  tego i spodz iewa  się go 
wygrać.

S e n t i n e l i e  G e n o v o i s e  donosi ,  źe by.  
ły Marszalek  B o u r m o n t  w czwar tek przeszły 
p rze jeżdża ł  p rzez  G e n e w ę .

Z  d n i a  6. P a ź d z i e r n i k a .
(N ajnow sze wiadomości.) —  W  M e s s a g e r  

cz y t a my:  „ K r ó l  od ebr a ł  dok ła dne  ob ja śn i t -  
n ie .  D ok t r yn er y  cofają s ię  czem prędzej .  
Z  L o n d y  nu  b r zmią  wiadomości  w sposob,  
jak się zdaje ,  wo j nę ' p r ze po wi ada jąc y .  VV tak 
k rytycznem p o ło ż en iu  t rzeba był o się zdecy­
d o wa ć ;  dla tego leź op ie wa  M o n i t o r  d z i ­
siejszy,  co nas tępu je :  „ K r ó l  J m ć  zlecił  Mar­
szałkowi Soult ,  aby mu  | )rzełoźył  imio na  tych,  
co no w e  Min i s t e ry um  tworzyć mają.“

D z i e  n n i k  S p o r o w  donosi  dzisiaj o mia­
n o w a n iu  Marszalka  S o u l i , P re z e s e m  Rady,  
jako o r zeczy n ie z a w o d n e j ,  ro zu m ie ją c ,  źe 
celnie js i  cz łonkowie  dawniejszej  większości  
I zb y  do tego M in i s t e r y u m  zos taną zwołani .  
Uwagi  g o d n y m  jest buletyn  nowin  n a d w o r ­
n y c h ,  p r zez  t enże  dz ienn ik  u d z i e l o ny c h .  
W  p o łu d n ie  p rzyszed ł  Pan  T h i e r s  i M i n i ­
strowie, '  wyjąwszy Ministra skarbu,  spra'w za ­
g ra n ic zn yc h  i o świecen ia ,  bez  teki do N.  P a ­
na.  —  O godz i u ie  1 . p rzy by ł  Xiąźę Brog l i e  
i bawił  przez  g o d z i n ę ;  o 3. godz in ie  p o w ró ­
cili Min i s t rowie,  —  O  god z i n ie  pół  do 3ciej 
odwiedz i!  Xiąźę T a l l e i r an d  Kró la ,  i zabawił  
u n iego aż do pół  do 4 — O  godz in ie  pół  
do  4. przyszl i  P an o w ie  M on ta l iv e l ,  A r g o u t  
i Sebas t i ani ;  j ioźegnal i  s ię o ^lej. — Upat ry-  
wają w tej r edakcy i  oznaki  n ow eg o  składu 
gab i ne tu .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 5. Paźdz ie rnika ,

Os ta tn ie  wiadomości  z Por to sięgają aż do 
d. 3o W rz eśn ia ,  do którego m o m e n tu  jeszcze  
się n ie uda ło  wojsku D o m  P e d r a ,  op ano w ać  
to miasto.  O w sz e m  ustąpi ło ono  dn ie m  p rze d­
tem z  V i l l a n o v a ,  k tó re ,  jak j e d n e  gazety
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t w i e r d z ą ,  d r u g i e  z a p r z e c z a j ą ,  m i a ł o  b y ć  o b s a ­
d z o n e  p r z e z  A d m i r a ł a  a n g i e l s k i e g o  P a r k e r  i 
o g ł o s z o n e  z a  n e u t r a l n e .  —  M  o  r  n  i n  g - C  h  r o ­
n i c i e  w y r a ż a ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ E s k a d r a  a n ­
g i e l s k a  p o d  w o d z ą  A d m i r a ł a  P a r k e r ,  z a r z u c i ł a  
k o t w i c ę  n a  D u e r o  n a p r z e c i w k o  P o r t o ,  C i e ­
s z y m y  s i ę  s z c z e r z e  z  t e j  w i a d o m o ś c i ,  t u s z ą c  
s o b i e ,  i ż  A d m i r a ł  o t r z y m a  p o l e c e n i e  b r o n i e ­
n i a  w ł a s o o ś c i  i ż y c i a  p o d d a n y c h  a n g i e l s k i c h ,  
k t ó r z y  j u ż  t y l e  u c i e r p i e l i  p o d c z a s  t e j  n i e s z c z ę ­
s n e j  w a l k i .  J e ś l i  s i ę  p r z e d s i ę w z i ę c i e  D o r n  
, P e d r a  n i e u d a ,  i n t e r e s a  a n g i e l s k i e  w P o r t u -  

- g a l i i  b y ł y b y  z n i s z c z o n e .  M a  w i ę c  r z ą d  s ł u ­
s z n ą  p o b u d k ę  d o  u ż y c i a  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  
a b y ,  n a t u r a l n i e  n i e r o z p o c z y n a j ą c  j a w n i e  k r o ­
k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  s p r z y j a ć  D o m  P e d r o -  
w i  i m u  d o p o m a g a ć  i l e  m o ż n o ś c i .  U k a z a n i e  
s i ę  e s k a d r y  a n g i e l s k i e j  p r z y ł o ż y  s i ę  b e z  w ą ­
t p i e n i a  d o  p o p a r c i a  s p r a w y  D o m  P e d r a ,  c h o ć  
ż a d e n  j a w n y  z a r z u t  r z ą d o w i  n a s z e m u  n i t b ę -  
d z i e  m ó g ł  b y ć  u c z y n i o o y  m  “  —  A l b i o n  u -  
w a ż a  w t y m ż e  s a m y m  p r z e d m i o c i e :  „ K r ą ż y
p o g ł o s k a ,  ź e  A d m i r a ł  P a r k e r  V i l l a t l o v a  o b ­
s a d z a ,  w c e l u  o g ł o s z e n i a  o n e j  z a  n e u t r a l n ą ,  
d o p o t i  n i e o t r z y m a  d a l s z y c h  i n s t r u k c y i  o d  
r z ą d u  n a s z e g o ,  J t ś l i  t o  A d m i r a ł  i s t o t n i e  u -  
c z y n i ł ,  s t a ł o  s i ę  z a p e w n e  w s k u t e k  i n s t r u k c y i ;  
b o  b e z  t a k o w y c h  n i e o ś m i e l i ł b y  s i ę  t a k  p r z e ­
r a ż a j ą c y m  s p o s o b e m  z g w a ł c i ć  n e u t r a l n o ś ć .  
B r o n i ł b y  w t y m  r a z i e  P o r t o  o d  w s z e l k i e j  
n a p a ś c i  z s t r o n y  n a j s ł a b s z e j ,  u t r z y m y w a ł b y  
z w i ą z k i  n a  D u e r z e  i o c a l i ł b y  t ą  d r o g ą  D o m  
P e d r a ,  d o p ó k i b y  t e n ż e ,  o t r z y m a w s z y  w z m o ­
c n i e n i e ,  e a m n i e m o g ł  r o z p o c z ą ć  d z i a ł a n i a  z a ­
c z e p n e g o . ”

G l o b e  d z i s i e j s z y  z-bija p o g ł o s k ę  o d  k i l k u  
d n i  w . b i e g  p u s z c z o n ą ,  j a k o b y  z a  ż ą d a n i e m  
P a n a  Z e a  B e r m u d e z  ( P o s ł a  h i s z p a ń s k i e g o )  
k o n f e r e n c y a  z a j ą ć  s i ę  m i a ł a  p y t a n i e m  o  s u k -  
c e s 6 y i  w  H i s z p a n i i .

O  s t a n i e  s p r a w  h o l e n d e r s k o - b e l g i j s k i i  I: w y ­
r a ż a  K u r y  e r ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ D o c h o d z ą
n a s  z  d o b r e g o  ź r ó d ł a  p e w n e  w i a d o m o ś c i ,  ź e  
3 m o c a r s t w a  k o n f e r e n c y i  n i e z e z w a l a j ą  ń a  u ż y ­
c i e  ś r o d k ó w  p r z y m u s u  p r z e c i w  K r ó l o w i  H o -  
l a n d y  i - Z a  p r z y c z y n ę  l e g o  w z b r a n i a n i a  s i ę  
p r z y t a c z a j ą  t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  ź e  K r ó l  H o i a n d y i  
p r z e z  p r z y z w o l e n i a  j u ż  u c z y n i o n e ,  d o p e ł n i ł  
w s z y s t k i e g o ,  c z e g o  s i ę  p o  n i m  j a k o  p o  n i e ­
p o d l e g ł y m  M o n a r s z e  s p o d z i e w a ć  m o ż n a  b y ­
ł o ,  i l e  ź e  d o t y c h c z a s  c i ą g l e  w  ś c i s ł e m  d z i a ł a ł  
p o r o z u m i e n i u  z  p o w s z e d n i ą  p o l i t y k ą  m o ­
c a r s t w  e u r o p e j s k i c h ;  ź e  t e n ż e  K r ó l  w y r z e k a ­
j ą c  s i ę  c z ę ś c i  t e r r y t o r y u m  s w e g o ,  u z n a j ą c  g r a ­
n i c e  n o w e g o  K r ó l e s t w a  i L e o p o l d a  M o n a r c h ą  
o n y g o ,  w s z y s t k o  u c z y n i ł ,  c z e g o  s p r a w i e d l i ­
w i e  o d  n i e g o  w y m a g a ć  m o ż n a ;  ź e  n a r e s z c i e  
p y t a n i a ,  m a j ą c e  b y ć  j e s z c z e  z a ł a t w i o n e ,  u i e -

s ą  p y t a n i a m i  p u b l i c z n e m i ,  k t ó r e  n i e w z y w a j ą c  
b y n a j m n i e j  k o n f e r e n c y i  d o  g w a ł t o w n e g o  w k r o ­
c z e n i a ,  z a  p o m o c ą  u g ó d  o b o p ó l n y c h ' m i ę d z y  
o b y d w o m a  k r a j a m i  p o w i n n y  b y ć  u s u n i ę t e . ”

G a z e t a  N a d w o r n a  z d .  a.  m .  b .  z a m i e ­
ś c i ł a  m i a n o w a n i e  L o r d a  H o w a r d  d e  W a l d e n  
P o s ł e m  a n g i e l s k i m  p r z y  d w o r z e  S z t o k h o l m ­
s k i m .

C z ł o n k ó w  g a b i n e t u  z w o ł a n o  n a  o b r a d y  d n .  
I I .  m .  b . ,  n a  k t ó r y c h ,  j a k  m ó w i ą ,  r n a b y ć  o -  
z n a c z o n y  t e r m i n  r o z w i ą z a n i a  P a r l a m e n t u .

D o  b r o n i e n i a  c y t a d e l i  w S t a n a c h  Z j e d n o -  
c z o o y c h , w m i e j s c e  n i e d o s t a  j ą c y c l i  d z i a ł  ź e -  
l a z n y c h  i k r u s z c o w y c h ,  u ż y t o  o ł o w i a n y c h ,  
k t ó r e  c e l o w i  s w e m u  j a k  n a j l e p i e j  o d p o w i a d a ł y .

W W W W i W W i W V %

Rozmaite wiadomości.
G a z e t y  a n g i e l s k i e  d o n o s z ą ,  ź e  P a g a n i n i  m a  

s i ę  ż e n i ć  w L o n d y n i e  z  w d o w ą ,  4 4  Ja t  m a j ą ­
c ą ,  k t ó r e j  d o c h ó d  r o c z n y  6 6 , 0 0 0  z ł r .  w y n o s i .  
N a d e r  o r y g i n a l n y  j e s t  p o w ó d  d o  t e g o  o ż e n i e ­
n i a .  P a g a n i n i  p r z e c h a d z a ł  s i ę  r a z  p o  b r z e ­
g a c h  T a m i z y ,  g d y  z a  n i m  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  g l o s  
o  p o m o c  w z y w a j ą c y .  O b z i e r a  s i ę  i w i d z i  
m n ó s t w o  l u d z i  , b i e g n ą c y c h  p o  d r u g i e j  s t r o ­
n i e  b r z e g u  n a p r z e c i w  w o d y  i p a l c a m i  w s k a ­
z u j ą c y c h  w Ś r o d e k  T a m i z y .  P i ę k n y  c h ł o p i e c ,  
n a j w i ę c e j  l a t  o ś m  m a j ą c y  , p ę d z o n y  b y ł  s i ł ą  
b a ł w a n ó w  i t o n ą ł  j u ż  p r a w i e .  P a g a n i n i  u j ­
r z a ł  s i ę  w k r ó t c e  o t o c z o n y m  m n ó s t w e m  c i e ­
k a w y c h ,  a  m i ę d z y  t y m i  b y ł o  w i e l u  p r z y p a ­
t r u j ą c y c h  s i ę  m a j t k ó w ,  l e c z  ż a d e n  z  t y c h  w i ­
d z ó w  n i e o k a z y w a ł  c h ę c i  s p i e s z e n i a  n a  r a t U D e k  
d z i e c k u .  J e d e n  t y l k o  j t k i ś  o t y ł y  j e g o m o ś ć ,  
b y ł y  w ł a ś c i c i e l  p l a n l a c y i ,  k t ó r y  t e r a z  w  L o n ­
d y n i e  s p o c z y w a  n a  m i l i o n a c h  s w o i c h ,  z  n a j -  
w i ę k s z ą  f l e g m ą  o b i e c y w a ł  t e m u  d w a  f u n t .  s z t , ,  
k t o b y . ^ d z i e c i ę  u r a t o w a ł .  N i k t  a n i  r u s z y ł  s i ę .  
„ S t o  f u n t ó w  s z t e r l i o g ó w  d . r n  w y b a w c y  d z i e ­
c k a ! ”  z a w o ł a ł  P a g a n i n i  i z a l e d w o  w y m ó w i ł  
t e  s ł o w a ,  g d y  p e w i e n  z r ę c z n y  p ł y w a c z  r z u c i ł  
Bię w r z e k ę ,  p o r w a ł  t o n ą c e g o  j u ż  c h ł o p c a  z a  
d ł u g i e  t y l n e  w ł o s y  i w y n i ó s ł  n a  b r z e g ,  g d z i e  
w k r ó t c e  u  n ó g  P a g a n i n i e g o  ż y c i e  z a  p o m o c ą  
c h i r u r g a  o d z y s k a ł .  W ł a ś n i e  o t w o r z y ł  o c z y ,  
g d y  p r z e j e ż d ż a j ą c y  t a m t ę d y  p o w ó z  ć z w o r o -  
k o n n y  z a t r z y m a ł  s i ę ;  j a k a ś  z n a k o m i t a  d a m i  
w y s i a d ł a  i z  w y r a z e m  n a j ż y w s z e j  l i t o ś c i  z a ­
c z ę ł a  d o p y t y w a ć  s i ę ,  c o  s i ę  s t a ł o .  Z  w y k r z y -  
k i e i n  p r z e r a ż e n i a  i r a d o ś c i  p o z n a j e  w c h ł o p c u  
j e d y n e g o  s y n a  s w e j  s i o s t r y  i w r a z  z  P a g a n i ­
n i m ,  k t o r e g o  w r a d o ś c i  s e r c a  s w o j e g o  u ś c i ­
s k a ł a ,  o d w o z i  d o  p o m i e s z k a n i a  s w o j e g o ,  g d z i e  
P a g a n i n i  z o s t a j e  u  n i e j  r ia o b i e d z i e , '  na '  k t ó ­
r y m  b y ł o  w i e l e  z n a k o m i t y c h  p a ń  i p a n ó w .
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W s zys cy ’ wysi lają się z po ch w a ła m i  tak sz la­
ch e tn e g o  postępku,  k tórego z a p e w n e  n ie spo-  
d z i e w a n o  się po jego skąpstwie.  P an i  d o m u  
zapy tu je  się P ag an i n ie go ,  czy by łby  w etanie 
Wyrazić zd a r z e n i e  to bez p rzygo towania  to ­
n a m i  na skrzypcach ,  i o d m a lo w ać  uczucia m a ­
iki ,  która p rzy pa dk iem  przybywszy  na  plac 
n ieszczęścia ,  dziec ię  swoje znajduje walczące 
p o m ię d z y  życ iem i śmiercią .  Z  u ś m ie c h em  
pr zy ob ie cu je  uczyn ić  to P a g a n i n i ,  pose la j ą 
p o  jego sk r zyp ce ,  i wne t  po  kilku g en i a l n y c h  
ak or da ch  oczy jego  zda wały się p łoną ć  jakimś 
o g n i e m  na d z w y c z a jn y m :  Z ac zą ł  wygrywać
w eso łe  pląsy dziecka na b rzegu kwiecis tym,  
w p a d n ie n ie  o n e g o ż  w w od ę  wraz z u d e r z e ­
n i e m  b a ł w a n ó w ,  wołanie  dziecka o p om o c ,  
zb iegowisko  i krzyk Judzi,  n i eczu łe  pa t r ze n ie  
o b e c n y c h ,  obo ję tność  skąpego właściciela 
p lan tacyi ,  wykrzyk p rzybyłe j  matki ,  ro z d z ie ­
rający se rc a ,  wskoczen ie  ma j tka ,  ów o d d e c h  
g w ał to w n y ,  k tórym matka usi łowa ła  wci snąć 
pow ie t rze  w pierś dziecka,  na reszcie  po pau­
z ie  wątpl iwości  między ży c i em  i śmiercią ,  
nape łn ia j ącej  t rwogą p r z y to m n y c h  s e r c a ,  z a ­
kończył  upajającemi  tona mi  zwyc ięs twa ,  m a ­
lując r adość  ma tk i ,  u szczęś l iwionej  życ iem 
dz iec ięc ia ,  co z taką wyk on a ł  m o c ą ,  i e  tony 
p r z e z e ń  w y d a n e  by łyby  każdą orkiest rę  z a ­
g łuszyły.  Z  najhuczniej szemu oklaski  p rzy­
jęli goście  tę scenę  muz yk a l ną  i za ledwo uci ­
szyć się mogl i .  ,  Klęcząc  matka dziec ięc ia  
skrapia ręce P a g a n i n ie g o  łzami  r ad ośc i ;  o n  
p od no s i  do góry ma łego  śmie jącego się a n i o ­
ła,  a wdowa tymc zasem rzuca mu  się w o b j ę ­
cie z temi  wyra zy :  „ W  tych p iers i ach musi  
bić s e rc e ,  zawie ra jące  w sob ie  naj słodsze,  
naj święt sze uczucie  ca łego  św ia ta ! “  Boga ta  
wdowa ta,  która od m ów i ła  daw nie j  ręki  X ią -  
ź ę c i u ,  tego jeszcze wieczora  została n a r z e ­
cz on ą  n i e śm ie r t e l n e g o  Pagan in iego .

P e w n a  uczon a  amerykańska dama,  Miss F .  
W r i g h t ,  dawała w N ew - Jo rk  pub l i cz ne  o d ­
czyty przeciw małżeństwu .  Jest to czterdz ie-  
Cto-letnia p a n n a  i s ą d z o n o ,  - że  na wieki na 
stan małżeński  zagn iewana ,  lecz za ledwo tra­
fił jej się na rz ec z on y ,  wnet  porzuc i ł a  katedrę,  
Spaliła r ękop i smo  p r e iekcy i ,  i —  za mąż p o ­
szła.  —

W  Stanach Z je dn o cz on y c h  A me ry k i  niejaki 
P a n  D ra pe r  jest właścicielem jedynej  osobl iwo­
ści. Posiada on m ło d e g o  ch ł o p c a ,  z r o d u  i 
z  p rzodków m u r z y n a ,  który s topniowo bieleje 
i najpiękniejszej  nabiera cery.  T w a r z  już  jest 
zupe łn ie  biała,  ożywiona pięknym rumi t  ńcern; 
pozostały tylko tu i owdzie  male plamki p i e r ­
wiastkowej barwy;  "c ia ło  też codzień bielszem 
“ltę staje. W i d o k  tej murzyńskiej  twarzy,  na

k tóre j ,  jak dawni poeci  mówi l i ,  kwitną  róże i 
l i l i je,  ma  być przerażający.  Obo je  rodz ice ' są  
doskonale czarni .  ( I’o zjawisko n ie m ał o  da fi- 
zyologoin do myślenia i pokrzywdzi  n ie j edn ę  
dowcipną  teo ryą o wrodzone j  przyczynie  czar­
nej  barwy murzynów. )
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D o b r o c z y n n o ś ć .
Dla pogorze lców w Dobrzycy  z łożon o :  

i )  W ,  Baron  Scydli tz z  Rąbcz yn a  5 T a l . ;  
2) W .  R.  3 Tal .

Po z n a ń ,  dnia 16. Października 1833.
Expedycya G a ze t  TV. D eckera i Spółki,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niewia dom i  sukcessorowie professora F r y d e ­

ryka Bi i t tne r  dnia 21. L ipc a  r. 1829. w P o z n a ­
n iu  zmar łego  lub ich spadkobiercy albo też naj ­
bliżsi k rewni  zapozywają  s ię  ninie j szem na  
t e rmin

d n i a  2 9 g o  S t y c z n i a  1 8 3 3 .  
zrana o godzin ie  10. p rzed D e p u to w a n y m  Kon-  
syl i arzem C u l e m a n n  w izbie naszej  instrukcyj- 
nej  aby się wylegi tymowal i  i pozostałość tegoż 
odebra l i  a to z tern z a gr oż en ie m ,  źe jeżeli  się 
przed lub w terminie na  piśmie albo osobiście 
n iezgłoszą spodziewać się mogą ,  iż pozostałość 
Bii t tnera jąko bezdziedziczna p o d ł u g  §. 48 I .  
Tyt .  9. Części I.  prawa po ws zec hne go  krajo­
wego  fiskusowi p rzysądzoną zostanie.

P ozn ań ,  dnia g. Marca 1832.
______ K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e  m i a ń s k i.

W y b o r n e  świeże pastety codz ie nn ie  p r zed  
p o ł u d n i e m  u  m ni e  dostać moż na .

P o zn ań ,  dn ia  15, iPazdziernika 1832.
W e i d n e r ,  cukiernik 

 _______ na  ulicy P od górne j  Nro .  11 r.

W y cią g  z B erlińsk iego  >kursu papierów  
i p ien iędzy .

D n . 1 3 . Października 1 8 3 2 . Papiera­
mi

G otow i­
zną

O bligi długu państw a . . 
Obligi bankowe a i  do włącznie

po
94

PO
93*

lit. H . . . . . . . ' ’ mmm

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
w ne . . . . . . 97* —

Listy zastawne W . Xiystwa
Poznańskiego. . . , 9 9 | 99

W schodiuo-P iuskie . . , 100* __
bzląskie • ............................. 106 — -

Poznań, dnia 15. Października 1S32.
P a p i e r a m i .  G o t o w i a n ^ .  O d  s u .

Kurs obligów w ,  Poznan ia  95  —-  £


